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* Dina wyiechała o świcie, towarzyszy- 
ła iey młoda islandzka dziewczyna, Szam- 
belan Magnus Guldenring, piękny i blady 
Asmund Thyrsklingurson i Biarn Harnal- 
son, silny starzec, który za pomocą wier- 
nego psa grenlandzkiego kierował końmi 
niosącemi sprzęty pódróżne. Słońce o“ 
krywało iuż purpurową barwą naybliż- 
sze: góry, lodowate; gdy „przybywszy na 
brzeg ieziofa bangarwate; wspaniały o- 
braz uyrzeli. 
nadzwyczay spokoyne. Obszerne ieżio- 
ro ukazywało się iak kryształowe zwier- 
ciadło, dumnie ispokoynie pływało po 
nim kilka łabędzi. — W około ieziora; 
wznosiła się w klębach z ośmiu otworów 
. w równey odległości, para z gorących zró: 
deł i ginęła w powietrzu. Ze wszech 


Powietrze było czyste i- 


stron wytryskały snopy iaśnielącćy Się 
wody; Dina zachwycona tym rzadkim i 
świetnym widokiem, nagle. wstrzymała 
konia. RSR 


«= Nie prawd}, że moia oycżyzna iest 
piękną, zawołał Asmund przybiegłszy do 
nicy. 

— Slodkim uśmićchem odpowiedziała 
mu Dina. Tym czasem Guldenring ro- 
zmawiał'ż Biarnem i pytał się które ztych 
źródeł nazywa się wielkim Geyserem.— 
Biartn rozśmiał 
dział, że Geyser wcale inny łoskot wy- 
daie: Zatrzymano się. przy; iedném ze 
źródeł, ugotowano: w nićm kilka 
pstrągów i kokoszkę Islandzką na śniada- 
nie dla podróżnych, tym czasem Asmund 


Er 5 AJ WREÓ ć . poż z P - 
pożegnał się z Diną, mowiąc, że idzie 


dla nićy. na godzinę południową miey- 
sce odpoczynku przygotować, i znikł 
z szybkością wiatru. Dla Guldenringa, 
piękności natury nie mialy wielkiego 


się głośno i odpowie=. 


= 


= 


powabu, zaczynał iuż się nudzić, pro=. 


sil więc Biarna, ażeby mu zaśpiewał ia- 


ki kawalek z poezyi islandzkićy, © któ- 


y 


rćy iuż oddawna zozprawiał nie znając 
iéy wcale. 
— Powiem kilka strof z pięknćy piosn- 
ki o miłości Lyodalikila, odpowiedział 
wyspiarz zawsze gotowy iak wszyscy ie- 
go współziomkowie poprzeć slawę swćy 
oyczyzny, a nie czekając odpowiedzi za- 
ezął śpiewać z powagą i smętnym glo- 
sem, tę pierwszą zwrotkę: ; 

Heingi eg hamri kringdam, 

pe rinda tangas, 

Grymeis syls a galga, 

Gymmung bruar Linna. 
— Dosyć, dosyć, móy przyjacielu, zawo- 
łał Szambelan, prawda, Že to brzmi po 
islandzku, ale niechay'mi każą -bosemi 
nogami Wejd na Hekle, ieśli słowo 


iedno z tego rozumiem. 


— To Pana wina, ieśli w tóm nie mo- 
Zesz znależć sensu, odpowiedział zmar- 
szezywszy się Biarne. Znaczenie słów, 
przekształcono iest na sposób Skaldów, 
zaraz ie wytłomacze: 

»Zawieszam: węża, wykutego w okrąg, 
»na szczycie góry. Koguta, przy ARP 
ypuklerza Odina.” ? 


Słowa, same słowa , powiedział Kri- 


lewicz Duński w Hamlecie Szekspira, 


rzekł Szambelan. Poczciwy, Skald ukła- 


daiąc tę piosnkę, nrusiał bydź Ww. $gorącz- 


ce; nie ma w niéy Żadnego sensu.  . 

- Tepe masz Pan poięcie, pomruknął Bi- 
arne; wąż wykuty wokrąg iest to poró- 
wnanie bardzo delikatne dla oznaczenia 
pierścionka; góra koguta iest tó dłoń na 
który strzelec nosi sokoła. Rzeczą więc 


est iasną iak dzień, Że (A iest FA Al 


tey góry. , 
=— Lecz zlitny się, nie o sokole fest 


mowa w twoiey piosnce, tytkó o kogu= 


cie. . 


„dnie na obszerney face. 


wa Ala 


— Wolno iest Skaldom ieden rodzay 
brać za drugi, odpowiedział poważnie Bi- 
arne; a slup puklerza, znaczy rękę. 

— A zatćm to wszystko tna znaczyć, 
«kładę obrączkę na palec» rzekł Gulden- 
ring wielce zawiedziony w swoim oczeki- 
waniu. 


— Nie innego , dumnie odpowiedział 


Biarne. 


— I to iest więc wasza poezya! zawo- 


łał Szambelan. Niechay diabli was por- 
wą zwaszą Eddą, i-niechay mi iuż teraz 
nikt nieprawi o poetyckim ieniuszu I- 


„ slandczyków. 


Biarce urażony do Żywego, zamilkł i 
nie mówiąc nic do siebie stanęli w potu- 
Asmund iuż się 
tam żnaydował i przyszedł prosić Dinę, 
ażeby spoczęła, Tymczasem gdy bedzie- 
my czynić przygotowania, do obiadu, 
rzekł, do niéy z pomięszaniem które na 
próżno chciał ukryć; gdyż-ie zdradzaľy 
lica iego rumieńcem okryte, możesz ko- 
rzystać zciepłey kąpieli, którą przygoto- 
wałem w iaskini: po takiém znużeniu bę- 


dzie onabardzo pomocną. Chętnie był- 
bym ozdobił te szezęsne mieysca nay- 
pięknieyszemi wieńcami, lecz natura 


ze swoiego rogu obfitości wysypawszy 
tyle cudów na naszą ukochaną wyspę, 
odmówiła ićy blasku kwiatów, który był 
by dzisiay daleko żywszym blaskiem 
przyćmiony, Ra Pó: o 

— Zdaie się że Asmund chce nas po- 
godzić z poezyą islandzka, rzekła piękna 
Dina obracaiąc się do Guldenringa, przy+ 
znay Że to zaczęcie dosyć mu się udało. 

Oh! oh! odezwie się Biarne , podno+ 
sząc palec: w-górę; Asmundzie Thyrs+ 
klingurson! Odzywasz. się z bardzo śmiałą 
przysługą, W naszćy wyspie iest zwy- 


czay, że rara kochanek dla: swey ulu- 
bionćy, podobną kąpiel przyrządza. 

— Jeśli tak iest Dino, zawołał Gul- 
denring z żywością, nie możesz wniyść 
w tę kąpiel, bez obrażenia wszelkich sto- 
„śnnkówe j r ; 

'1—— Może wypadałoby odmówić ;” rze- 

tkła Dina, lecz nie mogę wywiązać się 
niewdzięcznością za taką uprzeymość : 
spytała się Asmunda o mieysce kąpieli i 
weszła do nićy zmłodą Islandką. 

'Orzeżwiwszy się kąpielą, Dina złączy- 
da się z swoiemi towarzyszami podróży, 
wyruszyli w drogę i o zachodzie słońca 
stanęli u spodu skały na którey wierzchu 
słychać było łoskot do huku wałów mor- 
„skich podobny. 

= To Geyser tak hałasuie, rzeki 
Biarne do przestraszoney Diny. Już go 
‘zdaleka słychać. i 

Dina trwogą przeięta postępowała za 


wwie ARP cc 


" 


swoiemi przewodnikami, wjechali na wzgó. . 


rze i zatrzymali się, ażeby Dina i Gaul- 
denring ieszcze lepićy się przypatrzyli ca- 
łemu obrazowi. Na północ widać było 
wysokie szczyty lodów ginące w obłokach, 
na zachód wspaniala Hekla zdawała się 
przebiiać niebo trzema grożnemi szczyta- 
mi okrytemi wieczystym śniegiem, a dym 
wybuchaiący bez ustanku z ićy wierz- 
chołka, krążąc tworzył nowe obłoki po 
nad temi, którę u stóp swoich zostawiał. 
Wśród widokręgu okazywało się ogro- 
mne pasmo gór, zpośród nich spadaly 
krętym biegiem ciepłe źródła i tworzyły 
wrzące iezioro. Czterdzieści wytrysków 
wody z których iedne były przezroczyste i 
kryształowe, inne niebieskawe, białe lub 
czerwone, wydawały parę, a taiakby ko- 
puła zmgly nad górami się wznosiła. — 
Geyser podobny do ogromnćy czary z ka- 
mienia, uwieńczonćy stalaktytami i okry- 


téy draperyą z lodu, panował nad iezi0= 
rem, a wody iego - gwałtownie wytry- 
skuiące wydawały odgłos do licznych wy- 
strzalów karabinowych podobny, który 
wstrząsał ziemię,i tey wspaniałćy scenie pię- 
tno okropności nadawał. 
— Dalćy niemożna iśdź, rzekł Asmund. 
Podług wszelkiego podobieństwa wielki 
potok wrzącey wody, wkrótce wypadnie, 
i mógłby nas na niebezpieczeństwo na- 
razić. 3 ; p i 
Podróżni przerażeni słuchali go zuro- 
czystóm milczeniem, w tym podziemny 
łoskot Geyseru straszliwie się wzmógł i 
stał się podobnym do huku grzmotów. 
W kilka chwil potem, ogromney wielko- 
ści wytrysk wody wybuchnął. Zdawało 
się że duchy ziemskie rozjątrzone prze” 
ciw niebu rzucały nań góry z wody i 
piany. Morze ryczące podnosząc z sobą 0- 
gromne głazy, wznosiło się ku oblokom, 
a w niezmierney wysokości: dzieliło się 
na mnóstwo łuków ispadało, tworząc ka- 
skady, które przy promieniach zachodzą= 
cego” słońca tysiącami krwawych iskier 
błyszcżały. Zwolna. wody zaczęly pro= 
stopadle spadać w fożysko, 
ziemi, która rozwarciem się zagrażała, 


ustało. 


— Po tćm wybuchnięciu Geyser będzie 
spokoyny przez czas. nieiaki, rzekł As- 
mand do Diny, ledwie mogącćy oddy- 
chać. | 
Drżąca z przestrachu, lecz zdjęta ciekawo- 
ścią, Dina poszła z Asmundem wzdłuż 
odłomów skał będących w równi zwodą, 
aż nad samo łożysko. Guldenring zaś 
trzymaiąc się Biarna postępował z daleka 
za niemi, prawie za każdym krokiem pro= 
bował nogą czyli kamienie mocno- sto= 
ią. Dina obrócona tyłem do słońca spoy 
rzawszy w wodę iuż zupelnie spokoyz 
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a trzęsienie `~ 


Teraz przypatrzmy się mu zbliskas 
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ną Í czystą; uyrzała w nićy piękną twarz 
swoię uwieńczoną złotym okręgiem. (0) 
‘Nieba! zawołała z przestrachem i rado- 
ścią razem. Cóż ma znaczyć ta wróżba? 
Widzisz się w Geyserze taką, iaką 
cię widzi moie serce, odpowiedział As- 
mund, ośmielony tą myślą Że iest iéy 
aniołem stróżem w tóy chwili, a może 
po części naturą mieysca : W którćm ¿się 
znaydowali. Dina cheiała go ukarać su- 
rowóm spoyrzeniem. W. tém głlośńy 
śmiech Guldenringa zwrócił ićy uwagę. 
Widzisz piękna Dino, rzekł do niey, że 
nietylko wkoło twoićy glowy ale i wko- 
ło moićy iest korona, którą się tak py- 
szniłaś. _/. SR 
~ Geyser ma tę dziwną własność, rzekł 
Biarn, Że tylko nad swoią własną głową 
można uyrzóć tę koronę, nie zobaczy- 
myićy u innych, co się wraz znami prze- 
glądaią. s 
— Jest to żywy obraz miłości wľasnéy, 
dodala z żywością Dina, oddalaiąc się. 
Biarn stosuiąc się do starego przesądu 
wyspiarzy, plunął w łożysko, czyli iak 
mówił w.paszczę diabła, I podróżni od- 
dalili się drogą wiodącą dofolwarku Han- 
dakal, zamyślaiąc schronić siętam przed 
nocą, która, mówiąc ięzykiem Skaldów, 
zaczynała czarny płaszcz na ziemię 
rozpościerać. Gospodarz folwarku przy- 
witał ich serdecznie uderzeniem w rę- 
kę. Dina ż cierpliwością poddała sięzwy- 
czaiowi gościnności islandzkiey, który 
bez względu na stan, nakazuie przyjąć i 
odda é pocałowanie , wkrótce wszyscy u- 
snęlina łóżkach okrytych skórami. nie- 
dzwiedziemi. Sam Asmund uzbroiony 
swoim oszczepem czuwał przededrzwia- 
mi Diny. 
ih T ROZDZIAŁ IV." 
_ Już się skończyło posiedzenie konsy- 
storza i rady starszych, gdy synowica 


Thordenskiolda przytechała do Thing 
walla! Zastala stryla, bardzo zasmuco- 


-megoicio 


Nie moge wrócić z tobą do Bessaste- 
RÓ ESET OPER PER : geoi 
der, řzekť do nićy; móy+obow iązek wzy» 
wa muie do okręgów północnozachodnich. 


- Rozpuszezenie: lodów Grenlandy i nie- 


zmiernie się opóźnia tegoroku, a mrozy 
zniszczyły stada Jslandczyków., które są 
głównóm ich bogactwem. Obawiaią się 
glodu, muszę sani przekonać się o sta- 
nie rzeczy i zaradzić złemu.. Nie nama- 
-wiam cię żebyś mi towarzyszyła w tóy 
przykrey podróży, lubo i tamte strony 
przedstawiaią tak cudowne wido"i iak tọ 
któreś zwiedzila. 

— Jeśli Asmund ciagle będzie moim 
przewodnikiem, zawolała zżywością Di- - 
na, chętnie będę należeć do podróży ; 
tak dobrze umie zachwalać piękności 
swoićy oyczyzny, że się przy nim żad- 
nego nie obawiam niebezpieczenstwa. 

—— Wiedzialem dobrze, odpowiedział u- 
$miechaiąc się Tordenskiold, że cieka- 
wość zwalczy wszelkie przeszkody. A 
ty moy siostrzencze rzekł do szambela- 
ma nie boisz że się zimna? Możesz po- 
wrócić do Bessasteder i mnie zastąpić 
na biesiadzie którą maią wyprawić 
Jslandczykowie za moim powrotem. 

— Niechay mnie Bóg zachowa! rzekł 
Guldenring przypomniawszy sobie biesia- 
dę weselną *w Flialmar. Ponieważ ciągle 
wystawiony iestem na nicb ezpieczeństwo 
w Jslandyi, wszystko mi iedno, czy mam. 
zmarznąć w pośród lodów Gi enlandyi 
„czyliteż udusić się u stolu, ich przeklętą 
polewką z ości rybich, albo. obmierzłą 
potrawą zpsa morskiego. Wyruszono 
więc w drogę. Wiatr pędził wielkie 
kosmy Śniegu. Zimno wzmagało się - 
w miarę iak się zbliżali ku północy, wi- 
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chry dęły iz taką wściek łoscią że nierAz 
obałały ieżdzca i iego konia,Asmund ani 
na chwilę nie odstępował Diny; uprze- 
dzał wszelkie jé myśli,! óna: z odwagą 
iznosila ostrość klimatu; a biedny * Gul- 
denrmg.,: boiąc; się čartow:iguberna- 
„tora; nie kiedy, tylko, z cicha. westch— 
mał. „Lecz. kray coraz. dzikszą po- 
stać przybierał, w krótce nie napotyka 
_no już folwarków na drodze, i, trzeba 
bylo przepędzać moc w domach, spusto- 
szalych, samotnych. i wystawionych tyl- 
ko;dla przytułku podróżnych. , Jednego 
wieczora gdy stanęli „w iednym z tych 
smutnych domków , Dina iuż się zabie— 
rała do spoczynku, wtóm Asmund lekko 
zasztukał do drzwi mówiac: Póydź.za— 
cna panno póydź, przypatrzyć się ię- 
dnemu z naypięknieyszych widóków te- 
“go kraiu: Zorza pólnocna zaczyna się 0— 
_kazywać: RZA 
Dina szybko na. siebie zarzuciła. fu- 
tro, przywołała Guldenringa ażeby ićy 
towarzyszył, i wyszli przed chatę. Tam 
Asmund pokazał im na niebie światło 
czerwone co chwila powiększaiące się. — 
WVV krótce promienie żóite i czerwo-— 
niawe wystrzeliły „ztóy części nieba i 


polączyly się zinnóm ogniem okazuią— - 


cym się na przeciwnćy stronie horyzon- 
tu; ich cienie, ich światlo drżące, ich 


rozmaite poruszenia , nieustannie nową 


im okazałość nadawały. Całe niebo 
wkrótce zaiaśniało tym blaskieni, podwo- 
ìla się światlość gwiaźd i xiężyca, a ich 
‘promienie odbite od pol okrytych lo- 
dem i śniegiem, podobne byly do -pła- 
szczaze srebra i drogich kamieni zarzu- 
conego na ziemię. Zdaw ało się, że cała 
natura ocknęła się z nocnego spocżyn- 
ku, konie podróżnych niecierpliwie u- 
„derzały kopytami w ziemię,i zrywały się 
'60 chwila z uwiazania, zdaleka stychać 
było wycie niedźwiedzi i lisów,na które 


> 
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o6dpowiadaly 'szczekaniem psy J słańdczyć 


ków towarzyszących: gubernatorom ;* sa. 
mi-wyspiarze przelękii: się "mniemaiąc 
że to okropnę zjawisko zwiastuie 'wieł>- 
kie nieszczęścia dla kraiu:! 
- Jeden tylko Asmund spogląda! spókoy- 
mie natem ogień na niebie, który oświe- 
cał lekkićm różow em światłem iego szla 
chetne rysy. Dina przestala się przyp. 
trywać niebu, spóyrzała: nai mtódzień- 
ca i nie mogła od niego: óczu odwrócić , 
w tóm spostrzegła że ` stryi stał przy 
nićy i zważał na nią wstrząsaiąc glową. 
Obadwiała się; czy nie wyśledził ićy my- 
Śli, zaczęła się uskarżać na zimno i wró-. 
cila do domu. Gubernator spogładałzą 
nią a gdy mu znikła zóczu, obrócił się 
do Asmunda chcac gó napomnićć, lećz 
-nagle wstrzymał się i wrócił do chaty. 
Nazajutrz gdy puścili się w dalszą po- 
dróż, powstała zawierucha i zaledwie 
kilka kroków postąpili , wicher stracił 
w przepaść konia niosącego na sobie 
łóżko i rzeczy. Diny. Asmund skoczył 
z konia ichciał się spuścić, w przepaść , 
lecz stary Bjarne przyleciał, silnie go 
schwycił i za sobą pociągnął. — »Stóy 
przyiacielu zawołał, nie ścierpię ażebyś 
lecial na śmierć nieomyłna. Znam ia 
oddawna tę przepaść; leszcze. nikt ióy: 
dna nie zobaczył. 35 
— Wstrzymay się Asmundzie, zawoła- 
ła Dina zeskakuiąc z konia. FRozka- 
zuię ci; nie idź daley, Wolałabym raczey 
wyzuć sięna cależycie wygód których 
mnie na chwilę pozbawia ten przypadek, 
aniżeli ciebie ną niebezpieczeńnstwo ną- 
e ] i 
razić, , SA 
— Jestem ci posłuszny zacna pani „rzekł 
Asmund, ale mimo tego: nie. będziesz 
pozbawioną miękkięgo poslania które ci 
zjest koniecznie potrzebne «pośród tylu 
trudów, ' SĘ 


—— Askinąwszy na Biarńa i innego 
„Jsla ndczyka, oddalił stę zniemi wzdzie— 
aaią:c się. na skały stoiące: nad Wad em 
cias niny w tey części Wy spy i 
ź RożDZIiAŁ Vot; öves 91 
„Podróżni ciągle postępowali , ku pół. 
nocy. Stychać iuż byľo`w dalekości trzask 
„gór lodowatych, które rozchukane mo~ 
xze rozbiiało o tę. nieszczęsną wyspę , 
_zaledwie spostrzegli pierwsze ślady mie- 
szkan ludzkich, .uyrzeli zaraz smutne 
„skutki tey klęski; Wszędzie widać by- 
ło zalane ląki, bydło potopione;, aw ko- 
ło „niego zbiegały się dzikie konie przy- 
ciśnione głodem . i ludzie wyglądaią- 
cy. iak mary, którzy z zapadlemi 
oczyma wyciagali wyschłe ręce do na~ 
miestnika Królewskiego, domagaiąc się 
wsparcia. Drżał om słysząc ich narze- 
kania, a naradziwszy się Z urzędnikami 
i sysselmanami, wysłał gońców na wszy- 
ERT strony , ażeby dostarczona z ma— 
gazynów Królewskich żywności i innych 
przedmiotów koniecznie potrzebnych, 
dla zaspokoienia pierwsz; ch i naygwal 
townieyszych potrzeb tych nięszczęśli- 
wych. Gubernator przekazał także 
summy z dochodów Królewskich i zswo- 
ich własnych, i wydał wexle na aien= 
tów kompanii Dunsko Jslandzkiey. 
Przedsięwziawszy te wszystkie środki , 
Tordenskiold rzekł do swoićy synowicy. 
„Starałem się przynieść ulgę tym niesz- 
częśliwym, ile tylko było w moićy mocy, 
lecz nie zdołam znieść dłużćy widoku ich 
"nędzy, Udamy się do naybliższego portu,i 
ztamtąd na pierwszym statku wielory- 
bim do Bessasteder popłyniemy. Dina 
z radością usłyszala o tém zamiarze, i 
ruszono w drogę do Jsafiordshawen, do 
portu leżącego: na wyspie naydalćy: ku 
północy. 
„Wieczorem zaiechali do iednego z tych 


domów pustych; zawsze znayduiących się ; 


na. drodze, Dina; stoiąc "we drzwiach 
„myiślala o Asmundzie, przypatruiąc się 
gwidzdomytak nadzwyczaynym iskrzącym 
-śię > światlenś w bliskości bieguna, sdy 
-Guldériring przybiegł przestraszony: 

= = TO iuż i nadto; co się tu dzieie na 
tóy przeklętóy wyspie, zawołał szambelan, 
ńie dosyć że i natura iest tak okropna, a- 
le jeszcze sprawdzaią się baykio strachach, 

które imi prawita moia“ mamta akty 
ludzkie: postaci na koniach: lecą tu w.cwał, 

"są całe'w ogniu i one i ich konie.” 
maygorsza, te mary piekielne wrzeszczą 
o Ho im gardło nie pęknie s Że-ZSię- 
puia zobloków. 


Dina lubo zaczynała oswaiać się z cu= 
dami północy, spoyrzała iednak z niesho= 
koynością na pole i uyrzała istotnie trzy 
postaci w ogniu które zbliżały się nucąc 
dawną balladę islandzką: — « Przyjeźdzamy 
na trzech koniach, WANA z obło- 
kówa».... 


— To glos Asmunda? 
zradością, i wybiegła przeciw niemu. 
— Chceszli wiecznym ogniem splonąć 


piękna Dino, rzekł do niey szambelan, 


zatrzymując. 


t 


Oh! istotnie boię się żeby to niebyło 


śmiechaiąc się, gdy tymczasem Asmund 
zsiadłszy z konia zbliżył się da nićy. 

— Cóż ci się stalo Asmundzie? zapyta- 
da się Dina ztroskliwością, i zbliżyła się 
bez obawy. 


— To nie, to iest tylko. hracwar ei- 


dar, rzekł Asmund, wyziew fosforyczny, 
który na bagnach przyczepia się do lu- 


-dzi i koni, nie szk odząc im nici „którego 


łatwo można się pozbyć. -To mówiąc ó- 
trząsnął się z płomieni, a te zaczęły latać 
około szambelana. Guldenring zbliżył 


żawoła Dina 


A co - 


.moićm przeznaczeniem, odpowiedziała u- - 


się, przez ciekawość nie tak był ostro= 
Źnym niż zwykle, z resztą przekonany że 
niema żadnego niebezpieczeństwa, bawił 
się tém nadzwyczaynóm zjawiskiem. 

—_ Przynoszę ci świeżego puchu biało- 
zorów ną twe posłanie, dodał Asmund, 
moi towarzysze i ia poiechaliśmy po nie— 
go na skały leżące nad brzegiem morza. 
| — Tak, tak, i omało nie złamaliśmy 

"karku, mruczał stary Biarne. ; 

— Chętnie byłbym. przyniósł więcey, 
dodał Asmund, lecz czas nagli], a mimo 
nayszczerszey „chęci przysłużenia się, ni- 
gdy nie mógł bym zabierać puchu biało— 
rów, iak nasi ptasznicy. Oni zabieralą 
wszystek, który tylko znayduią w gnia- 
zdach, a wtenczas biedna matka wydzie* 
ra sobie caty puch z pod piersi, ażeby nim 
okryć pisklęta, 
‘ma, i pada ofiarą swoiego poświęcenia. 
Przyniosłem tylko tyle ile mogłem zabrać 

nie szkodząc tém biednym ptakom, i pe- 
wien iestem że się zato gniewać nie bç- 
dziesz. f 3 

- — I któżby u licha spodziewał się my- 
li tak tkliwych pod tym kończastym ka- 
peluszem i pod tą grubą suknią! zawoó- 
łał głosem ;szydzącym Szambelan, lecz 
zamilkł, gdy nań surowo spoyrzał mto- 
dy Islandezyk. i i 

— Masz dobre 
swoiego przewodnika, chlubię się twoią 
przyiaźnią. Mówiąc te słowa, podała 
mu białą rękę, którą on z uszanowa- 
„niem przycisnął do łona. 

— Dino! Dino! rzekł Guldenring wpro- 
wadzaiąc ią do domu, siyzeź się, przy- 
iażń między młodemi ludźmi oboiéy płci, 


o 


może się czasem dalćy posunąć niżeli 


chcemy; móy stryy Wcaleby się nie cie- 
szy? z tego uściśnienia ręki. 
(Dalszy ciąg nastąpi. ) 


RZEZ ZZZZEZZZZZZZZZZO. 


lecz wkrótce marznie sa». 


serce rzekła Dina do. 


It. zę 
GAS CHI „M FOR % 
W czasie kiedy eskadra: nosząca banderę 
Francyi blokuie port algierski, kiedy mó- 
wią:nawet o nadaniu tey wyprawie wyż 
szey wagi; będzie może interessuiącóm 
przedstawić niektóre szczegóły względem 
położenia mieysc, które stać się mogą te= 
atrem wielkich działań woiennych , wzglęy 
dem rządu i sił Algieru. dja 
Rozciągłość kraiu iest 220 mil zwy» 
czaynych francuzkich: od. wschodu na 
zachód, a 430 od południa na północ, 
rachuiąc w to calą część południową za- 
mieszkalą przez Arabów, pod namiotami 
obozuiących. Kray Algierski obeymuie 
prawie w sobie prowincye rzymskie; Nu- 
midyą, Maurytanią i część iedną Cezarei, 
Powiększył się królestwem tremeceńskićm 
i miastem Oran, którego mu Hiszpanie. 
odstąpili. i 
Algier, stolica tego kraiu, iest Otoczo- 
ny murem, w części Z kamienia cioso- 
wego w części z cegły wystawionym. Osta= 
tni podróżni rachowali, że te mury mają 
około '5000 kroków obwodu, i Że. są. 
strzeżohe wieżami: Warownie.od stro- 
ny morza są nierównie mochnieysze. Al- 
gier iest postawiony w głębi zatoki for- 
muiącey pół xiężyca; od czasu wyprawy 
lorda Exmouth tamy wzmocniono. O- 
gień krzyżuie się nawet takim sposobem, 
iż trudno iest eskadrze odnowić ten za- 
miar ze strony morza. Wyprawa lądowa 
więcćyby znalazła łatwości. 

Sily Algierskie składaią się okolo z 
30.000: woyska regularntgo, żle bardzo 
wyćwiezonego; lecz powołuiąc ludność 
Arabską z wewnątrz kraiu, łatwoby by- 
ło wystawić 100,000 ludzi pod bronią: , 
iednakowóż ten moiłoch nie zdolałby 
się taktyce europeyskićy opierać, 


r 


- Miasto Algier zdobyte było w VII wie- 
ku przez Arabów ; i zostawało w ówczas 
pod pahowaniem Królów "Tremecenu i 
Bugii. Skoro Hiszpanie żaięli na począ- 
kats wieku Oran i wiele innych twierdz 
na brzegach Barbaryyskich', Algierczycy 
obawiaiąć się podobnego losu, poddali 
się natychmiast pod opiekę Selima Xięcia 
ż pokolenia Arabów koczującychi | - Piers 
wsza wyprawa Hiszpanów przeciw Algier= 
czykom była kierowana ptzez Werdynan= 
da Xięcia Nawarry (1540); skutkiem ićy 
bylo wystawienie twierdzy gróżącey mu 
róm Algieru; “Pod Hariadańem Baiba: 
rossa, potęga tego krala wzniosła ‘sig 
znacżnie , a niesżczęśliwa "wyprawa Ka- 
rola V, która się nie udała z przyczyn 
nie zależnych ód ricztwa i sily woysko- 
wéy (wiaiłomo; iż wyprawa: miała miey« 
sce w czasie burz i nawałnic), podniosła 
zuchwałość Algierczyków; lednakże brat 
Barbarossy, który po nim objął władzęy 
nie czuią się dość mocnym do utrzyma- 
nia się, błagał pomocy Sułtana, został 
iego hołdównikiejw; ten przystał na= 
tychmiast Baszę do rządzenia swytni.mo* 
wymi poddanymi, Tecz władza delego< 
wanego od Porty została wkrótce'zniesio+" 
ną i stan Algieru stat się wólny„ ulegas' 
iący iednakże zawsze samowladztwu ary: 
stokracyi woyskowey. "Nie będziemy mów 
wili o wyprawie Ludwika XIV, aniio 
wyprawie lorda Exmouth: Sa one we WEG 
stkich pamięci, , AJ 

Arystokracya algierska sieładata sią: na' 
samprzód z ianczatdwwj ie ażeby mieć prawo 
do inieyść w rządzie, potrzeba było wy- 


wieśdź swe pochodzenie z tego rodio tu- 


qeckiego ; późnićy mikicya formowała się 
z jentealów i amacina Yozimaltjeh 


kraiówi 
W iudności algiekukicy rożmajte się ras 


chuią klassy: 4 Fulowie (Coul) albo Tuz 


/ 


— 544 = 


ich astylleryi. 


2 
pomiędzy, nimi-to Dey 
iest wybierany. 2 Kulowie (Coulugli), 
czyli dzieci ianczarów. 3 Arabowie: mó» 
Znaby do nich przyłączć także Bereberów; 
lecz ci znaydują się taaa w kraiu 
marokańskim. 

_ Władżą iest w ręku Deia (godność nies 
równie wyższa podlug muzułmanów niż 
Beia) i następnie w ręku Rejencyi (ros 
dzay dywanu). Oto są foriny zachowy* 
wane przy obieraniu Deia: po śmierci tego 

haczelnika Rejencyi A zmacznieysze osoby 
i milicya, zbieraią się za miastem dla obra* 
nia następcy. Każdy daie swóy glos oso— 
bno. Skoro się uczyni wybór, sadzaią 
nowo obranego na krześle dla ogłosze: 
nia go Deiem. Lecz się często zdarza że - 
iego współzawodnik zabiia go wystrza- 
łem Z pistoletu i niezwłocznie zaymuie 


cy ianczarowie; 


-iego mieysce; widziano czterech w ie- 
-dnym dniu wybranych Deiów. Naywię= 


kszą iest zręcznością przysposobić sobie ` 
straż ż zaufanych stronników, którzyby 

nowego Deia przeciw podobnym broni- 

li napadom. 

‘Sita i sicregilnieyszy pržemyst Algieś 
ru,znayduie się w iego rozbóynikauch mnor=< 
eia którzy nadużywaiąc: powolności 
i *niedbaości rządów, hapadaią na ich ` 
statki ; szczególnićy na Neapolitańczy= 
ków, Genuenczyków, Hiszpanów, a na- 
wet i Francuzów, 

/Takiem iest mocarstwo przeciw cm 
remu Frańncużi może walczyć będą.” 
Zapewne nie iest ono groźnćm. To 
chmnry Arabów” z pustyń „doświadczyły 
iuż bagnótów francuzkich i potężnej 
Wyprawa do wylądo- 
wania przeciw Algierowi mnićy nieró- 
wnie przedstawi trudności; aniżeli prżed= 
sięwzięcie od strony morza za PA 
floty. 
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